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  W moich snach wojna jest bezgłośna. Nie ma pocisków. Nie ma nalotów. Nie ma zabijania. Nie ma głodu. Nie ma strachu. Nie ma nienawiści. Budzę się, awojna wciąż trwa, taka, jak się zaczęła cztery lata temu. Naloty rozświetlają noc nad Saną, syreny karetek pogotowia rozdzierają nocną ciszę. Ikiedy piszę, myślę, ile minęło, zanim wojna do nas dotarła.


  Wojna nie pojawia się przecież nagle, musi upłynąć dużo czasu, cała epoka, dekady, lata, żeby wdarła się wnasze życie. Pamiętam jej głowę, która ku nam płynęła, ibyło ją widać wyraźnie, wzrok mnie nie mylił. Było to wpierwszych tygodniach marca 2015 roku, ale nie mieliśmy oczu otwartych na tyle, żeby ją zobaczyć. Amoże widzieliśmy, ale nie byliśmy świadomi, że to zapowiedź nadchodzącej wojny. Zbrojne milicje pojawiły się na ulicach miasta, ale wyglądało to inaczej niż wtedy, gdy padła Sana[1].


  W pierwszych godzinach nocy można było zobaczyć pojazdy pancerne iuzbrojonych członków plemion wwojskowych mundurach. Kolumny posuwały się głównymi drogami. Pamiętam widok transporterów wojskowych na szosie łączącej Sanę zAdenem. Powoli forsowały górską przełęcz, wstrzymując ruch pojazdów cywilnych. Widziałam transportery wiozące czołgi, zktórych część sprawiała wrażenie, jakby dopiero co opuściły magazyny. Za nimi wdługiej kolumnie jechały na ciężarówkach wyrzutnie rakietowe ikarabiny maszynowe, których strzegli zmęczeni żołnierze. Inne pojazdy wiozły stłoczonych wojskowych. Niektórzy głupio się uśmiechali do kierowców peugeotów. Dalej jechały samochody żandarmerii eskortującej wojsko, które zmierzało na południe.


  Przyjechałam do Adenu wdrugim tygodniu marca. Pociski spadały na miasto ze wszystkich stron. Milicje ostrzeliwały pałac prezydencki wMa’aszik[2]. Na głównych ulicach pojawiły się czołgi. Ostrzał artyleryjski przywoływał ponure wspomnienia owojnie, która toczyła się tu latem 1994 roku[3], lecz mieszkańcy miasta nie byli świadomi, że czeka ich kolejna, jeszcze bardziej krwawa. Została wypowiedziana 23 marca. Dyplomaci ipracownicy organizacji międzynarodowych opuścili Sanę. Ambasady obcych państw pozamykały się iewakuowały swoich obywateli. Wyjechali również przywódcy partii politycznych razem zrodzinami. Żegnałam niektórych znich wdobrej wierze, życząc pomyślnej podróży. Nie przyszło mi na myśl, że wyczuli, co się święci, iwoleli swoim zwyczajem uciec, zostawiając nas własnemu losowi.


  Wydawało mi się wtedy, że cywilizowany świat nie dopuści, byśmy stali się ofiarami głupoty polityków igenerałów, że nie będzie się biernie przyglądał nadciągającemu nieszczęściu izainterweniuje– dziś, jutro, może pojutrze– by powstrzymać tych, którzy prowadzą nas ku przepaści jak ślepe stado. Kiedy odrugiej wnocy wczwartek 26 marca myśliwce arabskiej koalicji[4] wdarły się na niebo nad Saną, wojna stała się faktem. Tym, co wtedy oświcie najbardziej wryło mi się wpamięć, nie był huk eksplozji ani ryk samolotów przekraczających barierę dźwięku isiejących strach, ani to, jak zniepokojem obserwowałam trajektorię rakiet uderzających wcele poza zasięgiem mojego wzroku, ani odgłosy wojny, do których już teraz przywykłam, lecz szok na myśl orozpoczęciu wojny. Wjednej chwili skończyło się dotychczasowe życie, nastały bratobójcze walki, poniżający głód, upokorzenie, rozczarowanie naszego pokolenia, kiedy generałowie postanowili iść na wojnę, podzielili rodaków na dwa zwalczające się obozy, izamienili większość znas wofiary albo istoty pozbawione głosu.


  ***


  Nie zajmuję się tutaj faktami politycznymi stanowiącymi tło działań zbrojnych. Powzięłam zamiar, żeby na tych stronach, będących wstępem do książki, odnotować gorycz, jaką zostawiła we mnie wojna, którą wciąż przeżywamy, oraz zebrać wcałość to, co widziałam na własne oczy iczego doświadczyłam: obrazy walk, zanik wszelkich oznak normalnego życia, poczucie krzywdy iporażki, kiedy ojcowie chrzestni tej wojny zdeptali swoimi buciorami patriotyzm, suwerenność ijedność narodową. Ale czy da się wskrócie przedstawić nasze życie wcieniu wojny, która objęła wszystko? Jednego jestem świadoma: wróciliśmy do czasów sprzed cywilizacji. We wszystkich miastach zabrakło prądu, funkcjonowaliśmy przy świecach ilampach naftowych, jakich używali nasi dziadowie. Kiedy wmieszkaniach zabrakło gazu, ludzie zaczęli ścinać drzewa na opał. Akiedy skończyła się woda zdatna do picia, codziennym widokiem stały się kolejki dzieci istarców, którzy czekali, by napełnić puste naczynia wodą zcystern podstawianych przez dobroczyńców. Nędza stała się wszechobecna: ludzie potracili pracę iźródła utrzymania[5], zbiednieli do tego stopnia, że nie zadawali nawet pytań osens wojny, która ich zabija. Dzieci ikobiety żywiły się resztkami znajdowanymi wśmieciach. Rodziny spały pod gołym niebem, uchodźcy, októrych zapomniał świat, wnędznych obozach na obrzeżach miast. Obywatele zostali pozbawieni należnych im praw, osaczeni przez walczące strony ipaństwa, które dokonały wich kraju zbrojnej interwencji. Dowództwo arabskiej koalicji zablokowało porty, drogi lądowe iprzestrzeń powietrzną. Tysiące Jemeńczyków utknęły za granicą. Nawet kiedy ponownie otwarto międzynarodowe lotnisko wAdenie, blokada nadal trwała, bo żaden samolot nie mógł opuścić przestrzeni powietrznej nad Jemenem bez pozwolenia dowództwa koalicji. Znajomi opowiadali, jakie upokorzenia musieli znosić na lotnisku Bisza[6], gdzie psy policyjne obwąchiwały ich bagaże, jakby byli przestępcami. Obce państwo gwałciło ich prawa. Koalicja zamknęła wkońcu lotnisko wSanie, co jeszcze pogorszyło sytuację.


  Przy tym całym nieszczęściu, które nas dotknęło, zobaczycie też inny świat: nowe wille, których betonowe ogrodzenia ciągną się wzdłuż niejednej ulicy, luksusowe wysokościowce wzakurzonych zaułkach, centra handlowe, nowe stacje benzynowe, kantory wymiany walut, prywatne szpitale iszkoły[7]. Wszystko to sfinansowano zzagrabionych dochodów państwa. Był to świat nowobogackich, którzy zbili majątek na wojnie iczarnym rynku, krewnych przywódców ruchu Huti izwolenników Saliha oraz ich rodzin. Ten luksusowy świat wojny zaczął rozszerzać swoje wpływy, kiedy nie zdawaliśmy sobie jeszcze ztego sprawy, stał się widoczny wstolicach innych państw, jego sztandar ponieśli ministrowie prawowitego rządu, jego ambasadorowie iagenci, elity bogacące się kosztem milionów głodujących wkraju. Idlatego tak im zależy– podobnie jak tym, zktórymi walczą ido których są podobni– by wojna trwała jak najdłużej.


  Żyli winnym czasie, daleko od wojny, daleko od ludzi ginących każdego dnia wnalotach, od bomb imin, umierających wwięziennych lochach, znikających, po których nie pozostaje żaden ślad, konających zgłodu, na cholerę[8] iinne choroby zakaźne; od ludzi, których wojna ograbiła zmarzeń. Tak właśnie mija nasze życie. Masz wrażenie, że niewidzialne siły, których prawa dotykają wyłącznie takich jak ty, skazały cię na nieustanną styczność zabsurdem wojny, acenę za nią płacą zwykli ludzie. Pamiętam kwiecień pierwszego roku wojny. Była jeszcze czymś nowym na ulicach miasta. Pozamykane sklepy. Nieczynne stacje benzynowe, przed którymi stały kolejki unieruchomionych samochodów. Oczwartej po południu pojechaliśmy zmężem do centrum handlowego Damran. Lotnictwo bombardowało różne obiekty wSanie. Huk pobliskich eksplozji nie robił na mnie wrażenia, ale kiedy chmury dymu przesłoniły górę Attan[9] icentrum Damran, poczułam głęboko wduszy, co znaczy wojna. Takie chwile miały się później powtarzać. Bombardowanie. Ostrzał prowadzony przez milicje. Wspominam jednak tamten dzień igórę Attan, bo mój przyjaciel Muhammad al-Jamani[10], który codziennie fotografował ostrzał ibombardowania, napisał mi: „Co cię sprowadziło wtamto miejsce? Mogłaś zginąć”. Muhammad zginie za kilka miesięcy od kuli rebeliantów, ajego śmierć pozostawi po sobie nieustające pytanie oabsurd wojny, wktórej przelewa się niewinną krew. Apotem coraz dłuższa będzie lista znazwiskami zabitych: przyjaciół, krewnych, sąsiadów, cywilów ginących bezsensownie każdego dnia.


  ***


  Piszę teraz przy świetle świecy, jak wpierwszych dniach wojny. Głośny wybuch, okna drżą, pęka kamarijja, okienko pod sufitem, które naprawiliśmy, kiedy szyba zbiła się podczas poprzedniego nalotu koalicji. Eksplozje pozbawiające ludzi snu, awielu znich życia, stały się tłem dramatu oofiarach wojny, który spisuję. Czuję, jakby czas się zatrzymał od chwili, kiedy się tym zajęłam izaczęłam rejestrować świadectwa rodzin ofiar. Pamiętam zapach zwęglonego ludzkiego ciała, resztki spalonych włosów, które przylgnęły do zakurzonej podłogi po nalocie arabskiej koalicji na fabrykę Al-Akil wSanie.


  W Ta’izzie sytuacja jest jeszcze gorsza. Milicje otoczyły miasto. Trudno tam dojechać; najpierw musiałam je okrążyć, apotem przedostać się przez góry iokoliczne wsie. Już przy wjeździe do miasta słychać odgłosy walk między rebeliantami aruchem oporu. Zobaczysz na własne oczy zniszczenia, zburzone domy, obozy, wktórych pod namiotami koczują ludzie wygnani przez rebeliantów ze swoich wsi. Zobaczysz rozpacz woczach tych, którzy wędrowali przez strome górskie przełęcze, jak Taluk[11], by wydostać się zblokady. Na ulicach miasta zobaczysz zbrojnych członków zwalczających się ugrupowań ruchu oporu. Niewinni ludzie giną codziennie wchaotycznych strzelaninach. Wśród tego całego nieszczęścia jest tyle ofiar ignorowanych przez władze.


  Wyprawa do Al-Hudajdy to niebezpieczne przedsięwzięcie. Milicje aresztują każdego dziennikarza przybywającego spoza miasta. Wybrałam się tam zprzyjaciółką, ukrywszy twarz za tradycyjną zasłoną. Dotarłam na miejsce wmomencie, gdy mieszkańcy miasta czekali na wejście wojsk koalicji. Szpitale przepełnione były cywilnymi ofiarami nalotów. Na własne oczy zobaczyłam, co zciałem ubogiego sprzedawcy ryb zrobiły pociski kasetowe. Zobaczyłam skutki głodu– ludzi, zktórych pozostały tylko skóra ikości. Widziałam przerażenie woczach osób niewiedzących nic olosie swoich bliskich, zktórych dziesiątki zamęczono na śmierć. Al-Hudajda nie była wyjątkiem wogromnym więzieniu, jakim stał się Jemen, choć to jej mieszkańcy najbardziej ucierpieli wwyniku aresztowań inajwięcej znich zaginęło wniejasnych okolicznościach. WTa’izzie szkoły przemieniono na więzienia, wktórych znikali niewinni[12]. Wmiastach południa ludzie umierają wwięzieniach[13].


  Ojczyzna nie jest już nasza, zawładnęły nią wojujące strony. Na własnej skórze się przekonałam, co to znaczy być obcą wswoim kraju, kiedy koło miasta Ad-Dali zatrzymała nas zbrojna bojówka zpołudnia. Ponieważ przybywaliśmy zpółnocy, nie pozwolili nam jechać dalej bez oficjalnego pozwolenia armii emirackiej. WAdenie rozgorzała nowa wojna okontrolę nad miastem, wktórej walczą lokalne milicje wspomagane przez „wyzwolicieli”. Zbrojne grupy tzw. Południowego Ruchu Oporu wdają się wpotyczki zgwardią prezydencką. Emirackie samoloty bombardują międzynarodowe lotnisko wAdenie. Uświadomiłam sobie wtedy, jak wdanej chwili historycznej zwalczający się wrogowie potrafią być do siebie podobni.


  ***


  W tej wojnie prawdziwe są tylko ofiary ici, których wojna zmiotła. Trwa już czwarty rok, pozbawiła życia dziesiątki tysięcy ludzi, zrujnowała państwo ipodzieliła kraj, lecz nie skłoniła naszych intelektualistów do postawienia pytań natury moralnej, nie zastanowili się, dlaczego trwa, co to znaczy, że obce lotnictwo bombarduje nasze miasta izabija niewinnych. Czasami, gdy analizuję tę skazę na sumieniu naszej elity, przypisuję ją zastraszeniu ich przez prowadzących wojnę. Kiedy jednak dłużej się zastanowię, zdaję sobie sprawę, że siewcami terroru są intelektualiści, ludzie mediów, dziennikarze iprawnicy lojalni wobec walczących stron. Niektórzy byli naszymi przyjaciółmi, wczasach pokoju dzielili się znami swoimi marzeniami, identycznymi jak nasze. Ajednak wyparli się nas, poszczuli swoimi generałami, stali się jak psy gończe– tropią ślady nieprawomyślności wnaszych tekstach. Zdradzili nas inarazili na śmierć.


  Psy gończe się rozszczekały, kiedy jemeńscy intelektualiści wystąpili przeciwko wojnie, przeciwko zabijaniu niewinnych, przeciwko wpędzaniu nas wnędzę ipołożenie bez wyjścia, przeciwko obciążaniu przyszłych pokoleń jej kosztami. Gdy podpisali apel do walczących stron, wktórym domagali się zawarcia pokoju, stali się obiektem prześladowań ioskarżeń ozdradę. Gazeta „Al-Huwija”[14] opublikowała nazwiska sygnatariuszy apelu pod nagłówkiem: Dziewiąta kolumna. Agenci inajemnicy saudyjskich agresorów. Następnie prasa związana zmilicjami iprzez nie finansowana[15] zaczęła szczuć na dziennikarzy sprzeciwiających się wojnie. Uzbrojeni ludzie oddali strzały do dziennikarza Nabila Sabi’a[16]. Dziennikarz Muhammad al-Abasi został zamordowany[17]. Jahję al-Dżabihiego sąd podległy Hutim skazał na śmierć za kontakty zwrogiem[18]. Nie tylko media podległe milicjom urządzają polowania na czarownice. Prorządowi dziennikarze, prawnicy iludzie mediów wzięli na cel wszystkich potępiających zabijanie cywilów przez siły koalicji, krytykujących korupcję władz albo apelujących opokój. Oskarżyli pisarzy osymetryzm iprzynależność do „miękkiej sieci szykującej zamach stanu”. Na czele tej zniesławiającej kampanii znaleźli się prezenterzy kanału Bilkis[19].


  Gdy jeden zaktywistów wystąpił wtym kanale, prezenterka zarzuciła mu, że popiera zbrojne milicje wTa’izzie. Uzbrojeni członkowie ruchu oporu otoczyli potem jego dom[20]. Ponura ironia polega na tym, że agitatorzy albo są beneficjentami stron prowadzących wojnę, albo przebywają warabskich lub europejskich stolicach, zdala od walk toczących się wich kraju, awydają legitymacje patriotyzmu tym, którzy pozostali wJemenie mimo burz, niemal wyrywających ich zkorzeniami.


  ***


  Kolejny wybuch. Świeca przygasa, niedługo się wypali, ale jej ślad pozostanie wpopielniczce, by przypominać mi, że coś tutaj spłonęło. Ślady wojny są nie do zatarcia. Pozostaną wnaszych duszach iwnaszej pamięci. Będą wciąż żywe we wspomnieniach tych, którzy uszli cało, stracili ukochane osoby, ucierpieli od zniszczeń, które przyniosła. Nie da się zapomnieć otej wojnie ani onaszej tragedii tylko dlatego, że świat zechciał opuścić na nią zasłonę, by ukryć ofiary inagrodzić oprawców. Dlatego te świadectwa, te głosy, niech będą cierniem woku morderców ikryjących się za nimi psów gończych. Jest to również odwołanie się do pamięci przeciwko zapomnieniu, przeciw ignorancji iobojętności. Ukojenie ipokój duszom tych, którzy zginęli izostawili bliskich.


  Buszra al-Maktari

  Sana, marzec 2017
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					[18]	13 kwietnia 2017 roku sąd karny skazał na śmierć Jahję al-Dżabihiego, który rok wcześniej zaginął. We wrześniu zwolniono go, ale jego syn Hamza pozostał wwięzieniu.

				

				
					[19]	Bilkis– kanał informacyjny należący do laureatki Pokojowej Nagrody Nobla Tawakkul Karman.

				

				
					[20]	28 maja 2017 roku oddziały ruchu oporu otoczyły dom aktywisty Abd as-Salama asz-Szamiriego wTa’izzie. Musiał uciekać zmiasta. Stało się to po wywiadzie, który przeprowadziła znim Aswan Szahir, prezenterka kanału Bilkis– oskarżyła go ona opoparcie zamachu stanu.

				




  Ale ona dalej leciała


  To było jak zhorroru, absolutnie nierzeczywiste. Jak film, tylko bez głosu iaktorów. Sam się nakręcił, trwało to może sekundę. Tamtego dnia oglądałem go tylko ja: od zachodu leci rakieta itrafia wdom mojego brata. Wtym momencie zawsze się zatrzymuję iodtwarzam wgłowie ten film na nowo. Czasami go przyspieszam, żeby zobaczyć na własne oczy, co się tamtego dnia wydarzyło. Czasami zatrzymuję, apotem puszczam wzwolnionym tempie, żeby szczegóły wryły mi się wpamięć. Ingeruję wtreść filmu. Raz po raz unieruchamiam rakietę iwraz znią wstrzymuję czas. Nocami, kiedy widzę swojego brata smutnego imilczącego, kiedy wżaden sposób nie mogę go pocieszyć, sprawić, by zapomniał oswoim smutku, myślę sobie: gdybym tak posiadał moc, by zatrzymać tę rakietę, albo gdyby jakaś kosmiczna siła, potężniejsza od nas wszystkich, zaingerowała wtamtym momencie izesłała trzęsienie ziemi, huragan, coś, co sprawiłoby, że rakieta rozerwałaby się wpowietrzu, zanim zniszczyłaby nasze życie. Ale teraz myślę, że rakieta nie spada ot tak znieba. Kieruje nią umysł zbrodniarza, to on naciska guzik, by wyznaczyć cel, dom mojego brata, izabić kobiety idzieci.


  Popatrz. Tu wAl-Kutaj[21] nic nie ma. Nic (milknie). Tylko trochę ubogich domów, warsztat samochodowy, bazar. Żadnych obozów wojskowych, patroli, milicji, uzbrojonych ludzi, żadnych koszar. Tylko my żyjemy tu od lat. Nie mamy nic wspólnego ztą wojną. Próbujemy żyć wspokoju, ale to oni zjawili się tu ze swoimi rakietami izabili rodzinę mojego brata. (Wyjmuje papierosa, zapala). Po paru dniach usłyszałem, co opowiadali ludzie, iwpadłem wgniew. Gadali, że rakieta koalicji była wymierzona wmaszt przekaźnikowy firmy SabaFon koło domu mojego brata. Kłamcy. Nikczemnicy. Gdyby to była prawda, koalicja musiałaby ostrzec ludzi. „Słuchajcie, będziemy ostrzeliwać ten cholerny maszt, który itak nie działa”. Wtedy zabralibyśmy dzieci, rodziny iuciekli na pustynię. Ale maszt nie został uszkodzony, arakieta trafiła wdom mojego brata, który wzięli na cel.


  Nie wiem, co mnie wtedy zatrzymało. Na filmie, który odtwarza się wmojej głowie, nie zatrzymuję się, ale wrzeczywistości było inaczej. Kiedy na własne oczy zobaczyłem śmierć, ogarnął mnie strach. Cały zesztywniałem iwyobrażałem sobie, co się zaraz stanie. Brat był koło mnie, ale patrzył winnym kierunku. Nie wiem, skąd znalazłem wsobie tyle siły. Objąłem Fahmiego, mocno go trzymałem, żeby nie widział. Kiedy się odwrócił izobaczył wybuch, apotem dym unoszący się zjego domu, zaczął mi się wyrywać. Objąłem go jeszcze mocniej, pozwoliłem mu płakać. Drżał na całym ciele. Kilku znajomych podeszło ipomogło mi go trzymać. „Nie puszczajcie go– powiedziałem– pójdę tam izobaczę”. Bałem się, że coś sobie zrobi. (Płacze igasi papierosa). To ja pierwszy wszedłem do domu. Byłem sam. Nie myślałem otym, że wkażdej chwili sufit może mi się zwalić na głowę. To, co zobaczyłem, było straszne. Nie mogłem podejść bliżej. Stanąłem wpołowie drogi, nieświadomy, co mnie otacza. Po jakimś czasie zjawili się ludzie zsąsiedztwa, zaczęli wynosić meble iinne rzeczy. Plądrowali dom. Nie byłem wstanie ich powstrzymać. Stałem jak sparaliżowany. (Płacze).


  Nie zwracałem uwagi na Fahmiego. Wpatrywałem się wspalone ciała, zmasakrowane, rozczłonkowane. Niektóre siła eksplozji wyrzuciła na zewnątrz domu. Najpierw zobaczyłem kobiety zsąsiedztwa idziewczynkę znaszej dzielnicy, apotem, po drugiej stronie, moją bratową, jej synka Muhammada icóreczki Malak iMalakat. Na widok martwej Malakat, bez nóg ibez rąk, zalałem się łzami. Malakat, moja kochana, gdybym tak zabrał cię ze sobą, kiedy się mnie uczepiłaś ipowiedziałaś: „Weź mnie, wujku”. Wziąłem ją na ręce, zabrałem do sklepu, apotem odprowadziłem do domu. Po kilku minutach trafiła wniego rakieta. (Gorzko płacze).


  Krzyk mojego brata Fahmiego, świst nadlatującej rakiety, potem trafia wjego dom, dym, spalone ciała… Wciąż to widzę isłyszę, iod miesięcy nie mogę spać. Czasami śni mi się chwila tuż przed tym, jak rakieta spadła na dom. We śnie zawsze udaje mi się ją powstrzymać.


  Mój brat nadal nosi ranę wsercu, nie może zapomnieć, nie sypia. Zajęty jest leczeniem synka. Dzielę zbratem jego smutki. Gdy wchodzę do domu, napływają wspomnienia. Wspominam dzieci brata ijego żonę, ich śmiech, gwar, nasze radosne życie. Przeklinam koalicję itych, którzy ją sprowadzili do naszego kraju, przeklinam wszystkie strony wojny, która zabija Jemeńczyków. Wszyscy są mordercami. Kto przywróci mojemu bratu Malak, Malakat, Muhammada iAsmę? Powiedz mi, kto?


  Nikt ich nie przywróci. Nikogo nie obchodzi to, co nas spotkało.


  Ahmad Abd al-Hamid Sajf


  O siedemnastej czterdzieści wczwartek 26 stycznia 2017 roku samoloty arabskiej koalicji wzięły na cel dom jego brata Fahmiego Abd al-Hamida Sajfa wAl-Kutaj wprowincji Al-Hudajda. Wnalocie zginęła jego bratowa Asma Abd al-Kadir Jasin Szaraf (30 lat) ijej dzieci: Muhammad Fahmi Abd al-Hamid Sajf (12 lat), Malak Fahmi Abd al-Hamid Sajf (3 lata), Malakat Fahmi Abd al-Hamid Sajf (półtora roku). Zginęły również Nisrin Hasan Zajd Muhammad (10 lat), trzy kobiety idwoje dzieci zrodziny sąsiada Abd al-Karima Abd al-Hamida. Ranny został Ammar Fahmi Abd al-Hamid Sajf (8 lat). Amputowano mu lewą nogę. Nikt nie pomógł wleczeniu chłopca, afirma SabaFon odmówiła wypłacenia rekompensaty iudziału wkosztach leczenia.

	
					[21]	Miejscowość wdystrykcie Al-Murawa’a wprowincji Al-Hudajda.
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